
Premiera w Teatrze im. J. Osterwy
„Człowiek z La Manchy” w Lublinie

Zespół Teatru im. J. Oster­
wy w Lublinie otworzył tego­
roczny sezon premierą kolej­
nego musicalu. Tym razem 
dyrektor Andrzej Rozhin się­
gnął do biblioteki rekordów 
Broadwayu. 2329 przedsta­
wień „Człowieka z La Man­
chy” od listopada 1965 roku 
nie pozostawia żadnych wąt­
pliwości, że mamy do czynie­
nia ze spektaklem sprawdzo­
nym.

W przeciwieństwie do prze­
bojów Broadwayu, „Człowiek 
z La Manchy” nie jest płytką 
śpiewogrą. Głębokie, huma­
nistyczne przesłanie musica­
lu opartego na biografii Ce- 
rvantesa wyraźnie odróżnia 
tę sztukę od innych amerykań­
skich produkcji.

Gwarancje sukcesu zawio­
dły chyba nieco reżysera lubel­
skiego „Człowieka z La Man­
chy”. Powstał spektakl niespój­
ny, pełen oryginalnych pomy­
słów inscenizacyjnych, które 
nie zostały jednak w pełni zre­
alizowane. Skromna, oszczęd­
nascenografia, wiele umow­

ności powodują, że spektakl 
jest chwilami nużący.

O ile w teatrach muzycznych 
można pogodzić się z pewną 
niedoskonałością dramatycz­
ną, o tyle w teatrze drama­
tycznym uboga strona muzycz­
na zabija ideę musicalu. W lu­
belskim „Człowieku z La Man­
chy” brakuje orkiestry. Pół- 
playback, nawet doskonały 
technicznie, nie zastąpi żywej 
muzyki. Publiczność przycho­
dzi na musical, czyli spektakl 
muzyczny. Jeśli brakuje w nim 
podstawowej warstwy — tra­
ci sens.

Nie można powiedzieć, że 
Andrzej Rozhin nie zdawał 
sobie sprawy ze wszystkich 
braków spektaklu produko­
wanego w Lublinie skromny­
mi siłami finansowymi Tea­
tru im. Osterwy. Podjął się 
zadania bardzo ambitnego i 
nie przegrał. „Człowiek z La 
Manchy” ma wiele jasnych 
stron. Najważniejszą wydają 
się kreacje aktorskie. Bar­
dzo ciekawą postać stworzył 
Jacek Gierczak, grający San- 

cho Pansę. Konsekwentnie 
prowadzi rolę, jest wyrazi­
sty, bardzo dobrze przygoto­
wany wokalnie. Teresa Pi­
larska w roli Dulcynei — 
przejmująca we wspaniałych 
songach — i Paweł Sanakie- 
wiczjako oberżysta — zabaw­
ny, błyskotliwie prowadzący 
dialogi. Jedna z najciekaw­
szych postaci spektaklu. War­
to zwrócić uwagę na Annę 
Świetlicką, znakomicie tań­
czącą flamenco.

Mimo wielu niedoskonało­
ści musical prawdopodobnie 
długo nie zejdzie z afisza lubel­
skiego teatru dramatycznego. 
Wiele potknięć trzeba złożyć 
na karb premierowego napię­
cia. W trakcie dalszego gra­
nia spektakl prawdopodobnie 
nabierze właściwego rytmu.

Grzegorz Michalec

Dale Wasserman, Mitch Le- 
igh, Joe Darion „Man of La 
Mancha”. Teatr im. J. Oster­
wy w Lublinie. Reżyseria An­
drzej Rozhin. Premiera 11 li­
stopada 1992 r.


